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Go zdziałał kościół dla robotnika?
W S T Ę P .

W ażne to bardzo i na czasie pytanie, na 
które w piśmie naszem  choćby pobieżną 
ty lko postanow iliśm y dać odpowiedź. P ra ­
wda, że ogół ludu roboczego, jak  dawniej 
tak  i dziś, upatryw ał zawsze i po dziś dzień 
upatru je  w kościele i chrześcijaństw ie n a j­
większego swego sojusznika i sprzym ie­
rzeńca i pod opiekuńcze skrzydła jego  n i­
gdy chronić się nie przestaw ał, od chwili 
jed n ak  pojaw ienia się socyalizmu i jego  
w rogiego przeciw  kościołowi i w ierze w y­
stąpienia, tradycy jna  nić miłości i w dzię­
czności robotników  dla kościoła tu  i owdzie 
słabnąć a naw et targać się rozpoczęła. J a  
sam byłem  w takiem  położeniu, że na  je- 
dnem zgrom adzeniu, robotnik, k tó ry  m ó­
wiąc nawiasem  naw et pisać i czytać nie 
umiał, zrobił mi zarzut, jakoby  kościół nic 
dla robotn ika nie zrobił, i że pierwsi do­
piero socyaliści w obronie jego  praw  do 
walki wystąpili.

Na podobną nutę w yśpiew ują już  odda- 
wna zżydziali wodzowie socyalni, — a ga- 
wiedź żydow ska ku wielkiemu swemu za­
dowoleniu, jak o  też i n iby  to katoliccy ro ­
bo tn icy  ku  wielkiej swej sromocie w tórują 
tem u haniebnem u śpiewowi.

W  imię tedy  praw dy obaczmy, kto je s t 
praw dziw ym  robo tn ika przyjacielem , kto 
pierw szy w ystąpił do walki w obronie świę­
tych  praw  jego, kto cierpiał krwawe prze­
śladowania i więzienia za to, że n ieustra­
szenie praw a wolności, równości i b ra te r­
stw a wzajem nego głosił i całe masy ludu 
roboczego na stanow isku przyrodzonej sp ra­
wiedliwości i chrześcijańskiej staw iał m i­
łości.

Chociaż położenie robotn ika w naszym  
wieku zbliżone je s t najbardziej do położe­
nia w czasach pogańskich, to przecież ka­
żdy nieuprzedzony w yznać musi, że pom ię­
dzy jednem  a drugiem  ogrom na zachodzi 
różnica. Dziś niewola i ucisk ogranicza się 
ogólnie do wyzysku sił, na braku poszano­
wania pracy i ogrom nej przew adze silniej­
szego, nad słabszem; w olna g ra  sił, n ieokieł­
zane, a naw et praw am i popierane panow a­
nie k a p ita łu , niby wolna konkurencyą 
a właśoiwie ty ran ia  lichwy i spekulacyi 
giełdowej, oto ciem na strona naszego w ie­
ku. R obotn ik  w wielu m iejscach i w wielu 
razach, nie w teoryi, ale w praktyce pędzi 
isto tn ie życie w roli białego m urzyna i n ie­
wolnika, je s t jednem  z tych  tysięcznych 
kółek, k tóre zgrzypią i trą  się w szalonym 
wirze puszczonej w ruch kapitalistycznej 
maszyneryi.

Położenia tego jed n ak  n ik t dziś ani opi­
nia publiczna, ani ustaw odaw stwo, ani n a­
uka a tem  bardziej żadna religia nie uznaje 
za prawne , słuszne, odpowiadające naturze 
i godności robotnika, ale przeciwnie widzi 
w tem  nadużycie, widzi krzywdę i n iespra­
wiedliwość i wszędzie słychać głosy i na­
woływania, czy w rządzie, czy w sejmach, 
czy parlam entach, czy na zgrom adzeniach 
do zm iany i reform y społecznej. R obotn ik  
wie, że je s t wolnym obywatelem , tylko czuje 
zarazem, że ta  jego  wolność we wielu w y­
padkach widocznej doznaje krzywdy, na 
sztandarze swoim nie w ypisuje haseł, czy­
sto ludzkich, k tóreby  dowodziły, że on ma 
to samo ciało, i tę  sam ą duszę nieśm ier­
te ln ą , co i inni, że jego  początkiem  i koń­
cem je s t  ten  sam Bóg, co innych, jednem  
słowem robotnik  obecnie nie walczy o po­

czątki na istotniejszych i zasadniczych praw  
ogólno ludzkich, te mu w ywalczył ju ż  da­
wno kto inny, on walczy tylko o zastoso­
wanie słuszne i sprawiedliwe tych  praw.

Ale zejdźm y do szczegółów i przypatrzm y 
się bliżej tej ciężkiej atmosferze, w jakiej 
żył i pracow ał robotnik pogański, aby cię­
żkość i trudność podjętej walki, oraz do­
niosłość zasługi obrońców i walczących le­
piej się uwydatniły.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Filosemityzm p. Szczepanowskiego.

Twórczość p. Szczepanowskiego zdaje się 
nie mieć końca. A rtykuły  po artykułaoh 
sypią się, jak  z rogu obfitości. Coraz to 
nowe teorye, nowe na św iat snują się p o ­
glądy. Ostatni jednak  artykuł o antysem i­
tyzm ie nie odznaczał się jed n ak  ani no­
wością myśli, ani świeżością poglądu, on 
m iał jed n ą  tylko zaletę, że nie by ł mądry. 
Zaręczyć możemy na śmiało p. Szczapa- 
nowskiemu, że takim i artykułam i, jak im  był 
ten  ostatni, zbankrutow anej firmy liberali­
zmu na pewno nie poratuje. K to  na opła­
kane stosunki naszego k raju  nie patrzy  
i niem a innego lekarstw a prócz całowania 
żydów po tw arzach, puszczania ich w progi 
domów i rodzin naszych, ten  dopraw dy już 
n ietylko niemądre, ale bardzo niemądre pisze 
i drukuje rzeczy.

„Biedni ci ż y d z i— lam entuje p. Szcze- 
panow ski — tyle tysięcy la t są oni ju ż  wśród 
nas, a nie są jeszcze z nam i!u Ależ na miły 
Bóg, czyjaż w tem  wina, że żydzi nie są 
z nami? W szak od kilkudziesięciu już  lat, 
owiani ongi tą  samą, co Szan. A utor myślą, 
przypuściliśm y żydów i do szkoły, i do urzę­
dów, w życiu politycznem  zrów naliśm y ich 
z nami, słowem, daliśmy żydom  wszystko 
to, co im się prawnie, w imię ko n sty tu cy j­
nych zasad, należało, co ich mogło zrobić 
żyjącym i i istniejącym i nietylko wśród nas, 
ale i z nami.

Dziś, po upływ ie ty lu  la t, jak iż  rezultat 
owej proklam ow anej tak  bardzo idei asymi- 
lacyjnej żydostw a? D obrych Polaków-ży- 
dów na palcach policzyć m ożna, ale szkody, 
jak ie  poniosła młodzież po szkołach, oby­
watelstw o w m ajątkach, włościaństwo po 
wsiach — nie licząc tysiące innych sz k ó d — 
te  odczuwam y dziś wszyscy, wiemy o nich 
dobrze także wszyscy, z w yjątkiem  chyba 
tylko p. Szczepanowskiego.

Spolszczonych żydów, jak  już w spom nia­
łem, nie mamy wcale, albo zbyt mało, ale 
za to  m am y potężną partyę t. zw. Syoni- 
stów, która przeciw na je s t wszelkiemu z la ­
niu się i do zupełnej odrębności żydow ­
skiej jak  najusilniej dąży.

A niech me sądzi p. Szczepanowski, że 
to stało się skutkiem  jakiegoś niedołęstwa 
naszego. Francuzów  trudno chyba o n ie­
dołęstwo posądzić, rów noupraw nienie ży­
dów je s t tam  i dawniejsze, i dalej sięga­
jące, nie różni się niemal niczem od tego, 
jak ie  nam proponuje p. Szczepanowski, mimo 
tego mówią dziś o Paryżu, w którym  głó­
wnie koncentruje się tam tejsze źydostwo, 
że ten  sław ny Paryż dziś je s t bardziej ży­
dowski, aniżeli francuski. Nigdzie żydzi nie 
w ystępują z taką solidarnością, z tak ą  wy­
bitną cechą nacyonalizm u i separatyzm u, 
ja k  właśnie w Paryżu. Oto dowód, czy je s t 
możliwą asym ilacya żydów? Nie inaczej 
system  asym ilacyjny przedstaw ia się w W ę­

grzech, W iedniu i n iektórych częściach Nie­
miec. Chciano zasymilować żydów, tym cza­
sem żydzi pierwej ich zasymilowali. Że 
u nas są stosunki nieco lepsze, że żydzi 
nie wzięli nad nam i góry, że życiu naszemu, 
ogółem mówiąc, nie nadają  tonu, chociaż 
do kieszeni naszych wdarli się może więcej 
i głębiej, jak  gdzieindziej, to właśnie za­
wdzięczam y tylko większej naszej sile m o­
ralnej i religijnej, która dotąd duchowo 
z daleka od nas żydów trzym ała. I  na to 
gniewa się p. Szczepanowski, jem u jeszcze 
mało tego, żeśm y żydom  podali już  ręce, 
onby widocznie chciał, by nas żydzi cał­
kiem połknęli. Ż ydzi nie zasym ilują się 
nigdy, póki nie porzucą błędnej swej re- 
ligii, póki związani z kahałem  i synagogą 
wierzyć będą w jak ieś nadzw yczajne swe 
posłannictw o i misyę, k tórą przez ow ładnię­
cie innych ras i narodow ości spełnić mają. 
Spryt, energia, przenikliw ość i w ytrw ałość 
i inne zalety żydów, wzięte w odosobnieniu, 
nie byłyby jużci jeszcze na przeszkodzie 
asymilacyi.

Dziś też już w asym ilacyę na seryo n ik t 
nie wierzy, dziś kw estyi żydowskiej nik t 
poważniej m yślący inaczej nie rozwiązuje, 
jak  przez wspólne organizow anie się celem 
obrony własnej egzystencyi i wspólnych 
interesów . Sam oobrona, oto hasło jedynie 
dziś m ądre i słuszne, tego  trzym aliśm y się 
dotąd, tego też i nadal trzym ać się bę­
dziemy, bez względu na to, co mówi p. Szcze­
panow ski.

Do czego zresztą zbyteczna poufałość 
i serdeczna przyjaźń doprowadzić może 
strony przeciwne, świadczy najlepiej pan 
Szczepanow ski na swojej własnej osobie. 
W  polityce trzym a za połeć W olffa i Scho- 
nerera, z Neue Freie Presse więcej niż ku* 
zynowskie łączą go stosunki, jako  ekono­
mista nie chce ani słyszeć o chrześcijańsko- 
socyalnej reformie, woli być nadal i sam 
kapitalistą  i kapitalistycznych bronić in te­
resów, jak iej zaś trzym a się religii, wiemy 
także, poczciwy P iast dawno się ju ż  nam 
z tego wyspowiadał. W  ostatnim  artykule 
cytuje p. Renana, jak o  pow agę w kw estyi 
pow stania religii chrześcijańskiej, Spinozę 
i M endelsohna kładzie na równi z aposto­
łami i t. d. i t. d. Na szczęście, że wszyscy 
u nas takim i nie są katolikam i, bo ta  Polska, 
która, zdaniem  P iasta, musi być zawsze ka­
tolicką, w netby  katolicką nie była.

P isze na koniec p. Stanisław, że w dzie­
ciństwie jeszcze m istyczne poglądy M ickie­
wicza na żydów głębokie na nim zrobiły 
wrażenie. My także podobnie kończym y. 
Mistyczne poglądy p. Szczepanow skiego na 
żydów bardzo głębokie, w yznajem y, na nas 
zrobiły wrażenie, tylko na poglądy te  nie 
zapatru jem y się ja k  dzieci, ty lko jak o  ludzie 
poważni, którym  dobro ludu roboczego leży 
na sercu.

Program „Polskiej partyi socyalistycznej",
Polskie stronnictw o socyalistyczne doszło 

dopiero od lat kilku do pewnej jed n o lito ­
ści. R ozbite na trzy  odłamy, wśród wręcz 
odm iennych rozw ijając się stosunków  po li­
tycznych trzech państw  zaborczych, nie 
miało ono przez długi czas żadnego p ro ­
gram u jednolitego. D opiero roku 1893 dzięki 
usiłowaniom kilku polskich rew olucyonistów  
socyalnych w Londynie zdobyto się na p ro ­
gram  „Polskiej p arty i socyalistycznejtt, k tó ry  
ma służyć za w yraz dążeń całego stronni-



ctwa. P rogram  ten  obow iązujący po dziś 
dzień rzuca dużo św iatła na charak ter ca­
łego ruchu socyalistycznego wogóle, a w szcze­
gólności na działalność naszych posłów so- 
cyalistycznych w parlam encie. Nie od rzeczy 
więc będzie zastanow ić się nad najw ażniej­
szymi jego  punktam i, zw łaszcza wobec świeżo 
cytow anego program u katolicko-narodow ego. 
Oto czego się dom agają socyaliści pod w zglę­
dem politycznym ?

„Polska p arty a  socyalistyczna, czytam y 
w nrze 5 z r. 1893, Przedświtu, socyalisty­
cznego organu Londyńskiego, w  dążeniach 
swych w ystępuje nie jako  sen tym entalny  
arch itek ta  społeczny, ale jako świadom a or­
ganizacya polityczna mas pracujących. Idzie 
je j zatem przedewszystkiem o zdobycie władzy 
politycznej dla p ro le ta ryatu  i przez proleta- 
ry a t“.

M amy więc czarno na białem, o co wła­
ściwie socyalistom  naszym  idzie. Zdobycie 
w ładzy politycznej to początek i koniec 
całego ruchu socyalistycznego. Oni nie m ó­
wią, że chcą polepszyć dolę robotn ika przez 1 
środki m ądre i skuteczne, norm ujące na za­
sadzie sprawiedliwości odpowiednio do n a­
szej cyw ilizacyi mocno zachw iany stosunek 
kap itału  do pracy, niem a tu  mowy o środ­
kach chroniących chłopa przed ruiną a rze­
m ieślników przed rozkiełznaną dzisiaj kon- 
kurencyą — cel ich jed y n y  to „zdobycie 
władzy politycznej^.

Z aiste słowa te program ow e illustru ją 
w spaniale działalność naszych socyalistów  
w parlam encie.

I  po co im władzy politycznej? P o m in ą­
wszy już  to, czy to wogóle możliwem za 
pom ocą wyłącznie tylko robotników  zagar­
nąć w ręce swe w ładzę polityczną, zas ta ­
nawiam  się ty lko  nad tem, co socyaliści 
zam ierzają po zdobyciu tej w ładzy polity- , 
cznej w życie wprowadzić. Odpowiedź na 
pytan ie to znajdujem y w drugiej części 
program u „Polskiej party i socyalistycznej “.

Otóż program  ekonom iczny socyalistów, 
cała jeg o  isto ta  i treść zam yka się właści- 1 
wie w jednym  ty lko punkcie, k tó ry  zresztą 
stanow i isto tę  i podstaw ę ekonom iczną ca­
łego w ogóle ruchu socyalistycznego. P u n ­
ktem  tym  to  stopniow e uspołecznienie zie­
mi, narzędzi produkcyi i środków komuni- 
kacyi, czyli innem i słowy przeniesienie 
wszelkiej produkcyjnej w łasności p ryw a­
tnej na własność społeczeństwa. A więc 
socyaliści chcą na ty lko zdobyć w ładzę po­
lityczną, żeby oddać w ręce społeczeństw a 
w szelką własność produkcy jną a w ybieral­
nym  przez robotników  i odpow iedzialnym  
przed ludem  kierow nikom  pow ierzyć zarząd 
nad całą produkcyą społeczną.

Jak im  sposobem  chcą socyaliści przenieść 
w łasność pryw atną na własność ogółu o tem  
sza! Czy za pom ocą krwaw ej rewolucyi, 
czy drogą ustaw odaw stw a przez powolne 
wywłaszczenie pracow itych właścicieli z o j­
cowizny, czy też przez przym usow e w yku­
pienie w szystkich fabryk i ziemi. O tem  
nie znachodzim y żadnej wzmianki w ich 
program ie, zapew ne ze względów tak ty ­
cznych.

A  przecież to jed en  z nieodzow nych w a­
runków  każdego rozum nego program u, aby 
oprócz celu wskazano zarazem  drogę i śro­
dki konieczne i po trzebne do urzeczyw ist­
n ienia tego celu. Socyaliści zaś w skazują 
nam  tylko jeden  środek a tym  środkiem  
to : zdobycie w ładzy po lityczneju.

„Ale idźm y dalej. Socyaliści chcą oddać 
własność produkcyjną w ręce społeczeń­
stw a — chcą w szystkie fabryki, kopalnie, 
w arszta ty  wytw órcze a w pierw szym  rzę­
dzie ziem ię uspołecznić, oddać ją  w ręce 
gm in czy społeczeństwa. T ak je s t  w ręce 
gm in czy społeozeństwa, bo w tym  w zglę­
dzie tkw i pew na niejasność w program ie 
socyalistycznym  a to z tej prostej p rzy ­
czyny, że socyaliści sami nie wiedzą, kto 
właściwie ma wejść w posiadanie tej ziemi 
i fabryk.

Jeże li bowiem gm ina m iałaby zająć na 
w łasność w szystkie g ru n ta  i w arsztaty  w y­
tw órcze w je j obrębie się znajdujące, jeże li 
w szystkie ziemie m iałyby być „grom adzkieu 
to  przecież by łby  nonsens wielki, bo n a j­
przód wiem y wszyscy doskonale, nie w y­
jąw szy  naw et socyalistów, ja k a  je s t ta  go­
spodarka w spólna po gm inach na g runtach  
grom adzkich, a po w tóre co w ażniejsza so­
cyaliści nie osiągnęliby w ten  sposób wcale 
swego celu. D laczego? Ot, po prostu  dlatego 
że pom iędzy gm inam i pojaw iłaby się n ie­
baw em  nierów ność m ajątkow a i co za tem

idzie, przew aga polityczna i większe w pły­
wy, zgubne współzawodnictwo itd. a rezul­
tatem  takiego porządku społecznego byłby 
ogólny nieład i nierząd w społeczeństwo, 
ogólny rozstrój i anarchia.

A więc socyaliści zapew nie tak  swego 
program u nie rozum ieją, bo to znaczyłoby 
upierać się przy głupstw ie w oczy bijącem. 
Nie pozostaje więc nic innego jak  tylko to, 
że społeczeństwo weźmie w posiadanie w szy­
stką  własność produkcy jną , ale o tem w p rzy ­
szłym numerze.

Profanacya.
Przejeżdżając koleją żelazną spostrzega­

m y w stacyi S łot winie pod lasem kapliczkę, 
w której w stosow nym  czasie dojeżdża­
jący  ksiądz z pobliskiego m iasteczka od­
praw ia mszę św. Zaś w m iesiącu M aju li­
czni pobożni miejscowi jak  i zamiejscowi 
okrążają  ją  dokoła i zasyłają m odły do 
Pana.

W  tych  dniach atoli przejeżdżając tam ­
tędy  doznaliśm y bardzo przykrego i bole­
snego wrażenia, które wywoływać musiał 
u najbardziej pessym istycznie usposobio­
nego fakt, na jak i własnemi oczym a p a ­
trzyliśm y.

Na drabinie, — stał pejsaty  nasz gali­
cyjski żyd — pędzlem  w ręku  odśw ieżając 
zew nętrzny wygląd kapliczki, z czego do­
myślić się musimy, że i w nętrze tejże ob le­
cze w dzieła swojej sztuki.

F a k t taki nie tylko, że godny zasłużo­
nego napiętnow ania, ale wywołać musi go­
rycz w sercu naszem, i zm usza do rzucenia 
obelgi tym, k tó rzy  jako  kolatorowie, po ­
zw alają dobrowolnie na profanow anie m iej­
sca chwale Bożej poświęconego, lekcew a­
żąc sobie uczucia głęboko religijnego m iej­
scowego ludu.

Żeby żyd  odnaw iał kaplicę chrześcijań­
ską nie może i nie powinno do tego  być 
powodu, i nic w świecie szan. kolatorki nie 
tłomaczy, choćby nie wiem jak iego  kalibru 
argum entam i swój postępek tłom aczyć 
chciała.

Jeże li już nie mogła, czy nie chciała dla 
jakichkolw iekbądź powodów wziąć do re- 
stauracyi kaplicy, m alarza katolika z B o­
chni, to  lepiej było wcale do tego nie p rzy­
stępow ać i nie narażać społeczeństw a n a­
szego na szykany od wrogo usposobionych 
nam  czynników, by tem  samem nie do ­
wieść, — że się sami szanować nie umiemy.

Takim  zaś kolatorom , k tórzy  do odna­
wiania m iejsc pośw ięconych używ ają żydów, 
rzucam y słowa pogardy — i zawsze pod 
pręgierz opinii publicznej w ystaw iać bę­
dziemy. Młot.

I

Socyaliści a poganie.

"Wybitnym charakterem  idei chrześcijań­
skiej je s t miłosierdzie.

Starożytni nie znali szpitalów, ochronek 
i p rzytułków  a dla pozbycia się ubogich dwa 
nieznane chrześcijanom posiadali środki: dzie­
ciobójstw o i niewolę. Chrześcijanizm  odro­
dził świat, zapew nił byt sierotom , starcom, 
kalekom, k tó rych  w pogaństw ie naw et cno­
tliwy K ato  skazyw ał na głodow ą śmierć 
u stóp statuy  E skulapa na jednej z wysp 
Tybru. — Pogardzali także i jałm użną bę­
dącą najwym owniejszym  wyrazem  chrześci­
jańsk iego  miłosierdzia.

T ak  było w pogaństw ie. Socyaliści dzi­
siejsi jo ta  w jo tę  tej samej co poganie 
trzym ają się nauki, co do m iłosierdzia i wspie­
ran ia ubogich. — M iłosierdziu i jałm użnie 
przypisują zepsucie i próżniactw o. Ośmie­
szają i k ry ty k u ją  insty tucye miłosierne, z a ­
łożone lub popierane przez kościół. Ja łm u ­
żna dana ubogiemu, to prosty tucya ducha — 
Dwie zaś podają  przyczyny swego na ja ł­
m użnę zapatryw ania. Pierwsza, że jałmużna  
zmniejsza bogactwo ogółu, które zaoszczędzone 
dałoby znaczne kapitały ułatwiające pracę p rzy­
szłym pokoleniom. D ruga, że przedłużenie życia 
starca Inb kaleki, jest kradzieżą z ogólnego do­
bra, bo społeczeństwu żadnego nie przynosi po­
żytku.

In n i zaś m ówią o takiem  urządzeniu  p ań ­
stw a w którem by starcy, kaleki i ubodzy 
nie istnieli. Ale poniew aż nie m ówią tego 
na seryo, my ich też  w tym  w zględzie na 
sery o nie bierzem y. Osądźcie przyjaciele 
sami, co sądzić o takich  ludziach, co tak

potw orne głoszą nauki. My staliśm y dotąd 
i nadal stać będziem y przy onych słowach 
C hrystusa P ana: „Błogosłatuieni miłosierdzie 
czyniący, albowiem oni miłosierdzia dostąpiąu.

Z naszych stowarzyszeń.

D nia 17 b. m. odbyło się posiedzenie 
wydziału okręgow ego stow. katol.-robotni- 
czych z następującem  program em :

1. Spraw ozdanie z czynności wydziału 
okręgow ego.

2. P race wydziału na przyszłość:
a) utw orzenie stow arzyszeń w m iejsco­

wościach, gdzie ich dotąd niema,
b) w ydelegow anie członków założeniem  

tychże zająć się m ających,
c) obm yślenie środków za pom ocą k tó ­

rych należy rozbudzić życie w istn iejących 
stow arzyszeniach.

3. Omówienie środków  za pom ocą k tó ­
rych m a pow stać fundusz agitacyjny.

4. O połączeniu stow arzyszeń i w ytw o­
rzenie zawodowych.

5. Spraw ozdanie z funduszów wydziału 
okręgowego.

6. U dzielenie zapom óg Stow arzyszeniom  
należącym  do okręgu.

7. 0  organie robotniczym  „ Grzmotu do 
punktu  1.

W ydział okręgow y zainicyow ał i zwołał 
zgrom adzenie poufne w celu zapro testow a­
nia przeciwko przem ów ieniu pana D aszyń­
skiego na uroczystości M ickiewiczowskiej, 
wniósł podanie do kom itetu  w tym  celu, 
na m ocy którego kom itet zabronił przem a­
wiania p. D aszyńskiem u, ale rów nocześnie 
nie pozwolił przem aw iać robotnikow i, im ie­
niem  robotników  polskich.

W ydział z uwagi, że p a rty a  socyalno-de- 
m okratyczna chciała urządzić z okazyi u ro­
czystości M ickiewiczowskiej pochód po u li­
cach m iasta i przem ów ienie u pom nika, 
wniósł podanie do władz o pozwolenie ró ­
wnież odbycia pochodu z m uzyką i sz tan ­
daram i i przem ów ienia u stóp pom nika 
i otrzym ał odm owną odpowiedź.

Z okazyi uroczystości m ajowej naro d o ­
wych delników, w ysłano delegata pana A. 
Stróżyńskiego do Pragi.

Urządzono na dniu w K rakow ie kongres 
robotniczy na którym  zapadła uchw ała za­
łożenia stronnictw a politycznego. K ongres 
rów nież opracow ał p ro jek t program u, k tó ry  
ma być podstaw ą oficyalnego program u stron­
nictw a katolicko-narodow ego.

W ogóle w ydział okręgow y nie ustaje 
w pracy nad orzeczeniem  i udoskonaleniem  
organizacyj kat.-robotniczych.

Do punktu  1. lit. a.
Z powodu stanu w yjątkow ego poruczono 

przygotow ać m ateryał i g ru n t do założyć 
się m ających Stow arzyszeń w przyszłości.

P u n k t lit. b. odpadł.
P u n k t lit. c. załatw iono w ten  sposób 

ażeby członkowie stow arzyszeń ja k  „Przy- 
ja ź ń u krakow ska, „P racau, „G w iazdaw obo­
wiązkowo urządzali pogadanki w innych 
stowarzyszeniach.

P u n k t 3, omawiano obszernie i odłożono 
załatw ienie do następnego posiedzenia.

P u n k t 4, z uwagi na stan  w yjątkow y, 
choć om awiany obszernie, odłożono zała­
tw ienie na później.

P u n k t 5. Fundusz w ydziału okręgow ego 
po opędzeniu kosztów kongresu robo tn i­
czego wynosi 723 złr.

P u n k t 6. Poniew aż w szystkie stow arzy­
szenia katolicko-robotnicze są samym sobie 
zostaw ione i znikąd subwencyj, ani darów 
nie o trzym ują, następnie, że z pow odu n i­
skich w kładek członków  pow stały niedo­
bory, w ydział chcąc tym że przyjść z p o ­
m ocą, udzielił ogólnie 265 zapomóg.

P u n k t 7. W ydział zgodził się w zasadzie 
aby członkowie obowiązkowo po m ożliwie 
najniższej cenie prenum erow ali Grzmot.

Fr. Piasecki, A . Stróżyński,
sekretarz. prezes.

Stow. „ Przyjaźńu na Zwierzyńcu.
Pocieszającą wiadomość kom unikują nam  

tam tejsi przyjaciele, że m iejscowi obyw a­
tele  w idząc dodatnią działalność stow arzy­
szenia dążącego do um oralnienia robo tn i­
ków, jak  również przekonani o hum anitarnym  
postępow aniu tegoż, noszą się z zam iarem  
w ybudow ania domu i um ieszczenia w tym że 
stow arzyszenia „P rzy jaźń u i straży ogniowej 
ochotniczej.



Jeże li fak t rzeczywiście ma m iejsce, to 
m ożem y ty lko uderzyć czołem przed tak  
szlachetnym i zamiaram i, k tó re  byłyby n a j­
lepszą odpow iedzią na w ym yślania na bur- 
żoazyę.

Sądzimy, że przy dobrej woli szanow nego 
naczelnika gm iny i szanownej rady, jak  ró ­
wnież czcigodnego m iejscow ego obyw atel­
stwa, zam iar niedługo w czyn zamienionym  
zostanie.

Z Nowego Pesztu.

Stow arzyszenie katolicko - robotnicze pol­
skie w Nowym Peszcie.

Szanow na R edakcyo!
Prosim y o łaskaw e um ieszczenie w ła ­

m ach szanownego pism a niniejszej no ta tk i: 
(według oryginału).

K ochani bracia Polacy!
Za przykładem  braci naszych z Buda- 

P esztu  utw orzyliśm y stow. „P rzy jaźń 44 pod 
opieką św. Józefa, patrona robotników .

P ierw sze posiedzenie odbyło się dnia 
12 czerwca, na k tórym  zapisało się 27 człon­
ków jako  założycieli.

N astępnie odbyło się na dniu 26 czerwca 
pierw sze walne zgrom adzenie z n a s tę p u ją ­
cym porządkiem  dziennym :

1) Zagajenie.
2) Założenie tu tejszego  stowarzyszenia.
3) "Wybór wydziału.
4) Objaśnienie celów stow . „P rzyjaźni44.
5) Zaproszenie do licznego w zięcia udziału 

w zgrom adzeniach i wstępow anie na człon­
ków tegoż stow.

6 ) W nioski i interpelacye.
Do wydziału weszli następujący  p rzy ja­

ciele: Szym on Raś prezes, Jó ze f Stefanik 
zastępca prezesa, F lo ryan  Paciorek sek re­
tarz, P io tr Cebula zastępca tegoż i ośmiu 
innych  jak o  członków wydziału.

"Widzicie z tego m ałego kroku, drodzy 
bracia, że pracujem y nad zorganizow aniem  
naszem, choć nam  to w obcym kraju  cię­
żko przychodzi. Mamy też w Bogu nadzieję, 
że pobłogosław i naszej pracy, i pozw oli do­
prow adzić naszą organizacyę do właściwego 
celu. Nie możemy pom inąć milczeniem, że 
zachętę do u tw orzenia stowarzyszenia, dali 
nam  nasi zacni bracia z Budapesztu, za co 
im na tem  m iejscu serdecznie dziękujem y. 
P rzy jm  Szanow na R edakcyo nasze skrom ne 
za umieszczenie, podziękow anie, a braciom  
naszym  przesyłam y serdeczne pozdrowienie.

Za w ydział stow arzyszenia:
Floryan Paciorek, Szymon B yś ,

sekretarz. prezes.
Z naszej strony  życzym y nowo pow sta­

łem u Stow arzyszeniu, Szczęść Boże! a dziel­
nym  robotnikom , k tórzy  na obcej ziemi w y­
soko podnoszą sztandar w iary i narodow o­
ści, w ypow iadam y podziękę i uznanie!

Jes tto  już trzecie stow arzyszenie ro b o ­
tnicze „P rzy jaźń 44 założone w stolicy W ę­
gier. K rok  ten  robo tn ika polskiego na obcej 
ziemi, je s t dowodem, że czuje potrzebę or- 
ganizacyi na gruncie w iary i narodowości. 
J e s t  zarazem  dosadnym  protestem  na do­
wodzenie tych  płytkopolityków , k tórzy nie 
m ając innych argum entów, usiłują p rzed­
stawić, że stow. „P rzy jaźń 44 pow stałe w kraju, 
są dziełęm księży, a w szczególności 0 0 . 
Jezuitów .

Owoż każdy przyzna, kto zna tam tejsze 
stosunki, że duchowieństw o w ęgierskie sferą 
robotniczą zupełnie się nie zajm uje, a 0 0 . 
Jezu itów  tam  niema.

Czemże się więc dzieje, że pow stają  or- 
ganizacye robotnicze?

Odpowiedź łatw a Szanowni partyku larn i 
dyplom aci. Oto tem, że robotn ik  polski, 
wyssał ju ż  z mlekiem  swej m atki przyw ią­
zanie do w iary katolickiej, a na obczyźnie 
po tęgu je  się uczucie przyw iązania do sztan­
daru narodow ego. Tw orzenie zaś organiza- 
cyi w yw ołuje in stynk t sam ozachow awczy 
w celu bronienia w łasnych interesów .

"W ruchu socyalnym  nie bierze robo tn ik  
polski tam  udziału, on je s t na ty le  p rak ty ­
cznym  i wie, że ta  droga do popraw y doli 
jego  nie prowadzi, i d latego prow odyrów  
przew rotu  już  dawno przepędzili przez rózgi 
swoich szeregów.

D la naszych robotników , energia i z ro ­
zum ienie isto tnych  potrzeb robotników  p o l­
skich na obcej ziemi m ieszkających, może 
być żywym  przykładem , ja k  postępow ać 
należy.

Bo jeżeli robotn ik  prosty, uczuwa po­
trzebę łączności w obcym  krajn, i nie za­
pom ina o u trzym aniu  te jże  z braćm i swego

kraju, to sądzimy, że i naszem u koniecznie 
to je s t potrzebne. A czy się tak  dzieje? 
Niech sami odpowiedzą.

Ale nie tylko tw orzenie organizacyi do­
kum entu je zrozum ienie potrzeb swoich, ale 
i duchowo łączą się z krajem, czego do­
wód, że pismo nasze „ Grzmot44 w ilości 2 0 0  

egzem plarzy do Pesztu  się wysyła.
Stanow isko jak ie  robotn ik  polski zajął 

na obczyźnie, powinno być w yraźną w ska­
zówką dla naszych i wywołać musi rum ie­
niec wstydu, tem bardziej; że robotn ik  nasz 
jako  inteligentniejszy, dotąd nie odczuł tej 
potrzeby.

Dzielnym  pracownikom  na obcej ziemi, 
jeszcze raz życzym y w ytrw ałości i jesteśm y 
pewni, że duch zm adjaryzow ania w szeregi 
robotników  polskich obojej płci, p rzystępu 
mieć nie będzie.

K raj zaś o tem  pam iętać winien, że w B u­
dapeszcie przebyw a 25.000 robotników  pol­
skich, i że od czasu do czasu choćby mo­
ralnej pom ocy udzielić im potrzeba. T.

Z  polityki.

Spodziewaliśmy się tego.

W szelkie p ertrak tacye i chęci pokojowe 
hr. T huna spełzły na niczem. Sesya R ady 
państw a zam knięta, posiedzenia parlam en­
tarne  skończone. W szystko to było do 
przewidzenia. Niem cy bowiem  chcą rządzić 
i rej wodzić, chcą A ustryi absolutnej, n ie­
m ieckiej; tym czasem  A ustrya je s t  konsty­
tucy jna  i w swej większości słowiańska. 
My robotn icy  fak t ten przyjm ujem y do 
wiadomości, ale nie zby t bolejem y nad nim. 
My wiemy, że słusznym  i sprawiedliw ym  
praw om  naszyni nie stanie się zadość tak  
długo, jak  długo w parlam entach i sejm ach 
duch kapitalistycznej gospodarki panow ać 
będzie, jak  długo prawa censusowe, a nie 
istotne zasługi i poczciwa praca o głosie, 
wpływie i znaczeniu decydow ać będzie. 
Zasada „justitia  est fundam entum  regno- 
rum 44 musi p rzestać być frazesem, a zm ie­
nić się w rzeczywistość. U padł br. Gautsch, 
upadnie i hr. Thun, bo rządom  obecnym 
brakuje siły w ew nętrznej, jak a  płynie z ró ­
wności i sprawiedliw ości dla wszystkich 
i we wszystkim.

Ks. Ferdynand bułgarski z żoną i ks. B o­
rysem  odwiedził tym i dniam i dwór w P e ­
tersburgu. "Wszędzie witano gości ow acyj­
nie ; car nadał ks. F erdynandow i order św. 
A ndrzeja a księżnie M aryi Ludwice order 
św. K atarzyny.

Hiszpania zbiedzona i wyniszczona osta­
tnim i nieszczęśliwym i w ypadkam i prosi 
Am erykę o pokój. Ciężkie to  będą w arunki 
tego  pokoju, skoro pobita H iszpania pierw ­
sza o nie błaga.

KRONIKA.
K a len d a rzyk  h istoryczny. 31 lipca 1847. 

Stracenie we Lwowie Teofila W iśniowskiego i J ó ­
zefa Kapuścińskiego. I sierpnia 1520 um iera Zy­
gm unt August. 2 sierpnia 1519, bitw a Polaków 
z Tataram i pod Sokalem. 3 sierpnia 1683, cesarz 
Leopold prosi Sobieskiego o pomoc przeciw T ur­
kom. 4 sierpnia 1308, Krzyżacy wycinają w pień 
mieszkańców Gdańska. 5 sierpnia 1772, pierwszy 
rozbiór Polski. 6 sierpnia 1506, klęska Tatarów  pod 
Kłeckiem.

W ostatnim numerze „Grzmotu44 zaszła 
pom yłka co do program u stronnictw a ka­
tolicko-narodow ego o tyle, że będący w to ­
ku obrad w kom isyi projekt, w ydrukow ano 
jako  gotow y już — w pewnej przynajm niej 
części — program . Rzecz się m iała tak : 
K o misy a dla użytku swych członków kazała 
tym czasow o wydrukow ać dotychczasow y 
rezu lta t swych obrad, ażeby na podstaw ie 
tego m ateryału dalej jeszcze popraw iać i 
uzupełniać. O dbitkę taką przysłano także 
do redakcyi „G rzm otu44, żebyśm y m ogli 
zawiadom ić czytelników, o ile prace kom i­
syi p o s tą p iły ; otóż ten  brulion programu 
pod nieobecność redak to ra n iepotrzebnie 
przedrukow ano w całości w „G rzm ocie44.

K om isya odbyła potem  jeszcze jedno  p o ­
siedzenie, na którem  ułożono dopiero w ła­
ściwy tek st program u. Dodano jeszcze nieje­
dno, a jed n ak  tek st je s t znacznie krótszy 
od p o przedn iego , co znaczną stanowi w y­
godę!

P rogram  w tem  brzmieniu, w jak iem  go 
dziś ogłaszamy, poddaje się rozw adze w y­

bitn iejszych członków naszej organizacyi 
na prow incyi. U w agi m ają być nadesłane 
do dnia 15 sierpnia pod adresem  prezesa 
przyj. Stróżyńskiego, w ydaw cy „G rzm otu44. 
K om isya uw agi te jak  najchętniej uw zglę­
dni, poczerń nastąp i ostateczne ogłoszenie 
program u. Ze w zględu na m ogące nadejść 
z prow incyi uzupełnienia ogłasza się go i 
dziś jeszcze tylko jako  „p ro jek t44; je s tto  
jed n ak  ju ż  urzędowa publikacya komisyi, pod­
pisana przez je j prezesa i sekretarza.

Statut organizacyjny dla sług z P rzem y­
śla dołączony zostanie do najbliższego n u ­
m eru „Grzmotu".

Sądzimy, że prak tyczne wskazówki co 
do zakładania szkół dla sług, pobudzą n ie­
jednego  do naśladow ania pięknego p rzy­
kładu danego w Przem yślu. Sługi bowiem 
w naszym  kraju  powiedzm y otwarcie, to 
najnieszczęśliwsze isto ty  i opieki rychłej 
a skutecznej od społeczeństw a potrzebu- 
jące.

Odpowiedź ks. Stojałowskiemu na artykuły  
um ieszczone w „Słowie Polskiem44 umieścimy 
później.

Genewa. R obotnicy strejku jący  przyjęli 
pośredniczący p ro jek t rządu, skutkiem  cze­
go ju ż  podjęto  roboty  przy w szystkich b u ­
dowlach. R ada kantonalna uchw aliła zam knąć 
socyalistyczny klub włoski.

Komitet głodowy w Buczaczu utw orzył się 
ostatn iem i czasy, celem niesienia pom ocy 
tu tejszym  ubogim  z m iasta i okolicy w cza­
sie przednów ku. — Zebrano już  1320 złr. 
Godny zaiste przykład do naśladow ania. •

W Podgórzu z soboty na niedzielę o g o ­
dzinie 1 1  w nocy, czterech robotników  n a ­
padło na ceglarza Ignacego S trygaw kę, 
k tó ry  zmieniwszy w Podgórzu 10 złr. w ra­
cał do domu. Pomimo, że go kilkanaście 
razy skaleczono nożami w głowę i obito 
kijami, bronił się dzielnie. N apastnicy na 
w idok zbliżających się ludzi zbiegli natych­
miast.

Bratobójstwo. Mikołaj C ym balista z W al- 
nioy w pow. skałackim, wyszedłszy z b ra ­
tem  w pole, pokłócił się z nim o g run t 
i wśród kłótni uderzył go tak  silnie kołem  
w głow ę, że ten  na m iejscu padł trupem . 
Po spełnieniu ohydnej zbrodni zbiegł.

Z mostu prow adzącego nad W isłoką m ię­
dzy D ębicą a C zarną spadło dwóch robo­
tników  z wysokości 1 2  metrów na suche 
koryto  rzeki, przyczem  doznali oni pow a­
żniejszych uszkodzeń. Na m iejsce w ypadku 
wysłano z Dębicy pociąg ratunkow y.

Socyaliści a religia. R eligia je s t „rzeczą 
p ry w a tn ą 44 głoszą socyaliści, czynią jed n ak  
ze swej strony wszystko, by naw et i p ry ­
w atnie nie dać istnieć religii.

W  R eihesberg  pod H am burgiem  zm arł 
socyalny dem okrata, którego w czasie cho­
roby  często ksiądz odwiedzał, widząc, że 
chory wcale nie był nieprzystępnym  dla 
pociechy religijnej. Po śmierci pozostała 
wdowa prosi k s ięd za , aby odprow adził 
zw łoki na cm entarz. O czem skoro ty lko do­
wiedzieli się „tow arzysze44 zmarłego, oświad­
czyli natychm iast, że w obec tego nie w e­
zmą udziału w pogrzebie — niechaj więc 
sama próbuje z księdzem  pochow ać zm ar­
łego. — N adto zagrozili, że w sklepiku jej 
p rzestaną kupować, co dla biednej żony 
znaczyło stracić tem  samem wszelkie u trzy ­
manie. "Wdowa ze łzam i w oku musiała 
przeprosić księdza i pochow ać zm arłego 
wedle gustu i woli „tow arzyszy 14 — kom en­
tarz  to wcale niezły, zasady socyalistycznej 
rreligia jest rzeczą prywatną".

Śmierć lichwiarza. Stacyonow any w P rze­
m yślu G ustaw  Stump, podporucznik 45 pu ł­
ku piechoty winien był lichwiarzowi Hapfin- 
gerow i pew ną kw otę, k tó rą  częściowo sp ła­
cił, pozostał zaś jeszcze dłużnym  25 złr. 
W ierzyciel upom inał się k ilkakrotnie o re- 
sztu jącą kw otę, a gdy  to  nie pom agało 
wniósł zażalenie do kom endy pułku, k tó ra 
kazała oficerowi spraw ę natychm iast zała­
twić. Jak o ż  Stum p udał się w poniedziałek 
o godz. 1 1  w nocy do m ieszkania lichw ia­
rza oddał należną k w o tę .i zażądał pokw i­
towania, k tóre gdy  żyd pisać począł, S tum p 
strzelił do niego i zabił go na miejscu. Po 
spełnieniu tego  czynu został S tum p w k ró t­
ce przez władze wojskowe aresztow any.

W ypadek  wyżej opisany należy do rzad ­
kości, bo częściej zdarza się, że ofiary li­
chwiarzy, przyprow adzone do ostatecznośoi 
same sobie życie odbierają.

Rząd rumuński w ydał w ostatn ich  czasach 
zarządzenie, w zbraniające obcym  grom adom  
robotników  przejścia przez granicę.



Zw racam y uw agę, że każdy robotnik  m a 
być zaopatrzouy w paszport legalnie w y­
staw iony.

Członek komisyi szacunkowej dla wym iaru 
podatku  osobisto dochodowego w P rzem y­
ślu M. L aden (żyd), został p rzy  aresztow any 
za m alwersacye przy spełnianiu swych czyn­
ności urzędowych.

Na budowę kościoła w Stojanow ie raczył 
N ajjaśniejszy Pan naj miłości wiej udzielić 
subwencyę w kwocie 2 0 0  złr.

Za gorszące zachowanie się w kościele 
koło B ytom ia (Górny Śląsk) skazał sąd pe­
wnego socyalistę na trzy  m iesiące w ię­
zienia.

W pewnym okręgu wschodnio pruskim  p o ­
stawili socyaliści jako  kandydata do parla­
m entu podczas ostatn ich  wyborów  — w ła­
ściciela dóbr rycerskich m ającego 3.000 m or­
gów ziemi, oraz 1 0 . 0 0 0  m arek rocznego do­
chodu z gorzelni.

List gończy wydał sąd krajow y w K ra ­
kowie, za Leonem  Silbersteinem , k tóry  do­
puściwszy się kilku sprzeniew ierzeń i oszustw 
um knął podobno do Am eryki.

W ubiegłą sobotę zdarzyło się w W iedniu 
aż dziewięć sam obójstw .

Do krwawego starcia przyszło w Stakeim  
(W ęgry) między robotnikam i miejscowymi 
a robotnikam i sprowadzonym i z Galicyi. 
Pow odem  było właśnie sprow adzenie tychże 
robotników . Żandarm erya przyw róciła spo­
kój.

Z Tarnopola donoszą nam, że „Przyjaźń" 
‘tam tejsza uchw aliła założenie kasy pogrze­
bowej ze statu tem  krakowskim, oraz zało­
żenie „K ółka rolniczego" i trzech  stow arzy­
szeń: rzem ieślniczego, rolniczego i kółka 
„P racy", do których należeć m ają zarobnicy 
i ludzie służbowi. Chw alebnym  zamiarom  
posyłam y serdeczne „Szczęść Boże".

Walne zgromadzenie zw ołali socyaliści 
w Tarnopolu, na k tóre przyjechał K oza­
kiewicz i inni, lecz tow arzysze jakoś zobo­
ję tn ie li — bo tak a  mała liczba ich wzięła 
udział, ża „walne zgrom adzenie" nie p rzy­
szło do skutku.

Tymi dniami wyszła broszura „Socyaliści 
przed sądem", obejm ująca 160 stronnic druku, 
cena 15 ct. B roszurę tę  polecam y w szyst­
kim czytelnikom , w ykazuje ona bowiem ja ­
sno, jakiem i to środkami w alczą żydow sko- 
śocyalistyczni tow arzysze o praw a ludu. — 
Je s t  do nabycia w adm inistraeyi „ Grzmotu1,1.

Po rozruchach. R achunek ogólny aresz to ­
w anych za rozruchy je s t  mniej więcej tak i: 
aresztow anych wszystkich ogółem było 
3.200, z tyoh 2.500 po kilku dniach wy- 
puszbzono, 1 0 0 0  zaś osób siedzi nadal 
w więzieniu i stanie przed trybunałam i sę­
dziów obw odow ych, gdzie większe lub 
m niejsze otrzym a kary, w części jeszcze 
będzie uwolniona. Najw ięcej aresztowano 
w obwodzie Nowy-Sącz, liczba bowiem 
aresztow anych dochodzi do 1 0 0 0 ; w strzy­
m anych zaś w krym inale je s t blizko 280. 
Najm niej aresztow anych było w obwodzie 
tarnow skim , bo ty lko 2 0 0 , a z tych  tylko 
60 odstawiono do krym inału obwodowego 
w Tarnowie. S trata, jak ą  włościanie ponie­
śli, m ożna obliczać blizko na milion szkody.

Niepołomice. Chociaż w mieście tutejszem  
pełno je s t żydów, do rozruchów  żadnych 
nie przyszło; żołnierze ty lko grom adam i 
zapijali u żydów, a potem  spokojnie opusz­
czali szynki, obiecując, że zato będą ich 
bronić przed chłopami.

Tym wszystkim, co na biedę i nędzę spo­
łeczną radzą same tylko katecliizacye, i na­
rzekają na „P rzyjaźnie", jako  na stow arzy­
szenia ekonom iczno polityczne, — radzim y 
aby na kilka dni zam knęli się na m odli­
tw ę i nic nie jedli, — m oże potem  zm ie­
nią zapatryw ania i pow iedzą to, co i m y 
mówimy, że na podw ójną nędzę, tj. m ate- 
ryalną i m oralną podw ójnego potrzeba też 
lekarstw a.

Wola Batorska. K iedyż stanie się zadość 
żalom i powszechnym  tutejszej ludności 
narzekaniom , że dzieci przez całe niem al 
lato  skazane są na zaniedbyw anie obo­
wiązków religijnych. Zapłatę bowiem w dw o­
rach otrzym ują późno wieczór, tak, że kilka 
mil drogi do domu mając, ledwo na 1 1 , 
1 2 , a czasami i później w noc do domu 
wrócić mogą. R ano zaś jnż  o g. 9 lub 10 
w siadają na fury dworskie na pow rót na za­
robek. I  tak  niedziela płynie po niedzieli 
od wiosny do późnej jesieni. Opowiadano 
także o wielkiej niemoralnośoi, jak a  mimo- 
woli z pow odu nieszczęsnego po stodołach

rozlokowywania, a bardziej jeszcze wsku­
tek  nieszczęsnego zw yczaju daw ania wódki, 
m iędzy tu tejszym i robotnikam i panuje. — 
Spraw ę polecam y P. W . Ks. Proboszczom  
odpowiednich parafii.

Odpow iedzi od R e d ak cy i.

N. N. z Salzburga. Korespondeyncyi nie podpisa­
nych nie umieszczamy nigdy.

Starawieś. St. S. Serdeczne pozdrowienia.
Wadowice. P. J. Gołba. Sprawa załatwiona.
Dąbie. P. Gdwłowicz. Prosim y o rychłe zobacze­

nie się w redakcyi.
W. P. Schón. Prosim y o cierpliwość, „Gospo­

sia" będzie w krótce umieszczoną.
P. Józef Kędzior. Za dobre rozwiązanie szarady 

raczy się zgłosić do redakcyi „Grzmotu".

Na opuszczone dziecko złożył Andrzej 
Popiołek, Przyj aźniak, 25 ct.

Łaskawych czytelników, którzy dotąd nie 

uiścili prenumeraty za r. 1898, uprzejmie 

prosimy o nadesłanie takowej o ile można 

najśpieszniej, abyśmy mogli nakład pisma 

uregulować. W ydaw nictw o,

O głoszen ia .

FABRYKA MEBLI GIĘTYCH
przy ul. Krakowskiej 1. 47

p o d  za rzą d e m

BRACITERCYARZY
poleca Szan. P. T. Publiczności 

swe pierwszorzędne wyroby w różnych fa­
sonach, gatunkach i kolorach po zniżonych 

cenach.

Dziękując za dotychczasowe względy, p o ­
lecam y się i nadal Sz. P. T. Publiczności.

Bracia Tercyarze. 

Tanio do sprzedania

Sklep z naftą i lampami
na ulicy Karmelickiej w Krakowie.

Bliższej wiadomości udzieli Bedakcya.

P. T.
Zajm ując się wykonaniem  wszelkich w za­

kres artystycznego  m alarstw a kościelnego 
w chodzących ro b ó t, ja k :  malowanie n o ­
wych obrazów  na płótnie, drzewie lub b la­
sze do ołtarzów, feretronów, chorągw i i 
m niejszych, podług wzorów lub podanej 
tre ś c i , — oraz odnowienie lub reperacya 
starych obrazów, — a wszystko w m ożli­
wie najkrótszym  czasie i po cenach nader 
przystępnych, mam zaszczyt polecić się ła­
skawej w razie potrzeby pam ięci P . T.

K raków , ul. Sienna Nr. 5, II . piętro.
Z  pow ażan iem

M a ry  a z W endorffów  K raskow ska ,
uczennica Wojciecha Gersona.

Katolicy! Pamiętajcie o swoich!
Pierwszy katolicki

M U D  WYROB0W SZCZOTKARSKICH
ANTONIEGO RÓŻYCKIEGO

(w Jaśle)
wykonuje dobre, trw ałe a tanie szczotki 

i sumiennie.

W sz y sc y  i najbiedniejsi mogą pre­

numerować „G rzm ot”, jeżeli się zbiorą 

kó łka  czytelników  z 10 lub 20 osób 

i trzymać go sobie będą na spółkę. Wtedy 

każdy będzie miał gazetkę na ca ły  rok  
za 20 albo nawet za 10 centów.

Zgłaszają się 4 m łode dziew częta mo- 
raw ki z B ielska do obowiązku, jeżeliby  kto 
życzył sobie przy jąć je  do służby, zechce 
się zgłosić do adm inistraeyi lub wydawoy 
„G rzm otu".

Najlepsze wzrtw
z angielskiej stali

wysełam za pobraniem  pocztow em  po 80 
cnt., 1  złr., 1  złr. 2 0  cnt., 1  złr. 50 cnt. za 
sztukę. Za nieodpowiednie pieniądze zaraz

zwracam.

J a n  W idzisz, 
Budapest IXker ut Mesterutcza 38.

Bca
C D
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L. T O M A S Z K I E W I C Z
K raków , F loryań sk a  13.

S ^ le p  I^ ó ł^ a  R o ln ic z e g o
w Ciścu,

je s t od 1  w rześnia z wszelkiem  urządze­
niem do wynajęcia. — W iadom ość u p. A. 
Sołtyska w Ciścu res. W ęgierska Górka.

W yszło ju ż  siódme wydanie najpraktycz­
niejszego i najtańszego katechizmu dla m a­
łych dzieci p. t . :

P A C I E R Z
i zebranie  g łów nych  praw d w ia ry  św.

zastosowane do potrzeb parafialnych 
przez ks. Fr. S.

Cena egzemplarza z dwoma obrazkami wiel­
kim  drukiem  2  cnt., a 100 egz. tylko 1 złr. 

i 50 cnt., pocztą o 15 cnt. więcej.

N a k ła d  księ garn i katolickiej

Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie, Rynek 30.

Jeżeliby ktoś zechciał wynająć dwie kar­
czmy w Gaju koło Krakowa na kółka rolni­
cze, lub sklepiki chrześcijańskie, zgłosi się na 

Probostwo w Gaju w celu udzielenia infor- 
macyi.

Ludowcom w krakow skim  powiecie zw ra­
camy na to szczególną uwagę.

?,— ,
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Zmiana lokaiu!
Pracownia mechaniczna

Aloizego Vogla
przeniesioną została na ulicę Szewska 

Kraków.
Przy jm uje wszelkie napraw y maszyn 

do szycia i t. d. 
Specyalista do naprawy wszelkich 

części składowych rowerów.
Kilkanaście rowerów używanych w do­

brym stanie

l i t  tanio do nabycia.



Dodatek nadzwyczajny do Nru 31-go „GRZMOTU".

Program Stronnictwa Katolicko-Narodowego.
(PROJ EKT).

P otęga społeczeństwa polega, na wspól­
ności przekonań, dążeń i interesów , na za ­
sadach równości i solidarności. W spólność 
pochodzenia i narodowości, jedność religii 
i poglądów etycznych, w końcu tożsam ość 
rozwoju historycznego i warunków n a tu ­
ralnych są najważniejszem i łącznikami; ró­
w noupraw nienie wszystkich członków, ró ­
wnom ierne uw zględnienie interesów  każdej 
warstw y i każdej jednostk i koniecznem i 
podstawami by tu  każdego społeczeństwa.

Stosując się do tego  zapatryw ania, oprze 
stronnictw o katolicko-narodow e działalność 
sw oją na następujących zasadach:

Zasady Stronnictwa:

1. R eligia je s t najdonioślejszą ze spraw 
publicznych, ponieważ w nika najgłębiej we 
w szystkie stosunki społeczne. W olność su ­
mienia i sw oboda w szystkich wyznań ma 
być u trzym aną, a uczuciom religijnym  ja ­
kiegokolw iek w yznania należy się posza­
nowanie.

2. Zycie publiczne należy oprzeć na mo­
ralności chrześcijańskiej.

3. Bez miłości O jczyzny naród niema 
przyszłości.

4. P raw a wszystkich narodów są równe, 
uciskanie jednego  przez drugi je s t bezpra­
wiem.

5. P raw a wszystkich w arstw  społecznych 
są równe, a skoro dotychczas zaniedbyw ano 
spraw y włościańskie i robotnicze, należy to 
w ynagrodzić przez zdw ojoną nad niemi 
opiekę.

Żądania zasadnicze ogólne.

Opierając się na tych zasadach i pragnąc 
konsekw entnego ich przeprow adzenia , do­
m agam y się:

1. Zastąpienia liberalnego ustaw odaw stw a, 
rozbijającego ogół na wrogie sobie cząstki, 
organizacyą stanow ą i zawodową, o p artą  
na rów noupraw nieniu grup społecznych i 
powszechnem głosowaniu w ich obrębie.

2. P rzy  nauce, a przedewszystkiem  w w y­
chowaniu szkolnem ścisłego przestrzegani a 
zasad katolickich.

3. Równom iernego rozłożenia ciężarów  
i korzyści społecznych, a więc znaczniej­
szego stosunkowo obciążenia warstw  za­
m ożniejszych, a zapew nienia odpowiednich 
warunków bytu i rozw oju wszystkim  p ra ­
cującym  członkom społeczeństwa.

4. Ograniczenia zakresu działania cen tral­
nych władz i ciał ustaw odawczych jedyn ie 
do tych  spraw, k tóre w szystkie kraje ko­
ronne równom iernie obchodzą i we w szyst­
kich jednakow e w ywołują skutki, natom iast 
całkow itego przekazania wszelkich spraw  
innych krajow em u ustaw odaw stw u i k ra jo ­
wej adm inistracyi.

W szczególności zaś żądamy:

I. Co do administracyi :

1. Zniesienia istn iejącego podziału na 
obszary dworskie i gm iny wiejskie.

2. Zniesienia istniejących dwóch adm ini- 
stracyj, a zaprow adzenia natom iast ad m i­
nistracyi >

a) jednolitej,
b) polegającej na współdziałaniu na wszy­

stkich jej szczeblach czynników rzą ­
dowych i obyw atelskich,

c) opartej na zasadzie odpowiedzialności 
naczelników władz wobec ciał rep re  - 
zentacyjnych.

3. W  celu zapew nienia ludności ja k  n a j­
szybszego i jak  najdogodniejszego za ła tw ia­
nia spraw adm inistracyjnych i podatkow ych, 
żądam y rozszerzenia zakresu działania władz 
niższych, tudzież umieszczenia urzędników 
wykonawozych na podorędziu ludności.

4. W  celu zapew nienia ludności możliwie 
dobrego, szybkiego i taniego wym iaru sp ra ­
wiedliwości , żądam y u tw orzen ia , obok 
istniejących sądów, sądów obyw atelskich 
i przeniesienia na nie spraw  drobnych, 
a najpospolitszych.

5. W  celu obznajom ienia ludności z is t­
niej ącemi urządzeniam i politycznem i i pra- 
wnemi, żądam y w prow adzenia przynajm niej 
do szkół średnich odnośnych wykładów.

II. Co do szkolnictwa:

Pragnąc, ażeby szkolnictwo nasze, owiane 
duchem polskim i przejęte trądycyam i K o ­
misyi E dukacyjnej, oparło się na znajom o­
ści rzeczy polskich, żąd am y :

1. Zupełnego oddania szkół ludow ych i 
średnich w ręce władz krajow ych.

2. Zreform owania i pom nożenia szkół za­
w odow ych, jakoteź zaprow adzenia obok 
istniejących szkół średnich — nowych 
szkół, dających wykończoną całość średnie­
go wykształcenia.

3. Podniesienia stanowiska nauczycieli 
szkół ludowych pod względem m ateryalnym  
i społecznym.

4. U walniania od opłaty szkolnej wyłącz­
nie na podstawie postępu uczniów.

III. W sprawach administracyi:

1. D la utrzym ania i w ytw orzenia gospo­
darstw, w ystarczających na potrzeby  ro ­
dziny, żądam y:

a) w rolnictwie — reform y praw a spad­
kowego, odpowiedniego ograniczenia p o ­
dzielności gruntów  i zaprow adzenia posia­
dłości rentow ych.

b) w przemyśle i handlu — bliższego okre­
ślenia warunków osobistego i m ateryalnego 
uzdolnienia do wykonywania zawodu.

2. D la porządnego zagospodarow ania się, 
żądam y zapewnienia pomocy Stow arzyszeń 
zawodowych przy znaczniejszych wkładach 
gospodarczych, łatw ego, taniego i dogo­

dnego kredytu , jako też  dla rolnictw a p rzy­
musowego ubezpieczenia od klęsk elem en­
tarnych i kredytu  nie wekslowego.

3. Poparcia i ochrony rolnictw a i p rz e ­
m ysłu za p o m o cą:

a) popierania i zakładania stow arzyszeń 
wytwórczych,

b) zapew nienia dostaw,
c) odpowiedniego urządzenia ta ry f  cel­

nych i kolejowych,
d) ulg podatkow ych,
e) uchylenia g ry  giełdowej.
4. U tw orzenie osobnych Izb rolniczych, 

rękodzielniczych i handlow ych.
5. Zaprow adzenia skutecznych środków  

ochrony przeciw  nierzetelnem u współzawo­
dnictwu, upadłościom  i innym  niesum ien­
nym  m anipulacyom  kupieckir

6. U zupełnienia ustaw y p. Uciw lichwie 
i rozszerzenia je j na wszelkie form y w yzy­
sku z okazyi bezpośredniego lub pośred­
niego udzielania kredytu.

7. Zniesienia lo tery i liczbowej.
8. Zaprow adzenia rządow ego m onopolu 

na wódkę.
9. Zniesienia zby t częstych ogólnych ja r ­

marków.
10. W prow adzenia osobnego podatku  od 

m ajątku.

IV. W sprawach robotniczych:

Poniew aż przy rozw iązaniu kwestyi ro ­
botniczej powinno współdziałać społeczeń­
stwo i państwo, przeto  żądam y:

1. Stow arzyszeń pracodaw ców  i robotn i­
ków w celu zapew nienia trw ałego za tru ­
dnienia, rozstrzygania sporów, regulacyi w a­
runków  i czasu pracy i regulacyi płacy.

2. W ynagrodzenia pracy, opartego  na 
udziale robotn ika w zyskach przedsiębior­
stwa.

3. Ścisłego nadzoru nad wykonywaniem  
ustaw  fabrycznych i p rzyznania egzekutyw y 
organom  nadzorującym .

4. Popraw y i rozszerzenia istniejącego 
ubezpieczenia na w szystkie kategorye zale­
żnych pracowników.

5. W prow adzenia ubezpieczenia na sta ­
rość, jako też  na w ypadek niezawinionego 
bezrobocia, pod kontrolą publicznych biur 
pracy.

6. D ostarczenia tanich, a odpowiednich 
m ieszkań ludności robotn iczej i poparcia 
akoyi społecznej przedsięw ziętej w tym  
kierunku — przez państw o i związki p u ­
bliczne.

7. Bezzwłocznego wym iaru spraw iedliw o­
ści w razie zatrzym ania p łacy  robotnikom .

Za komisyę wykonawczą I I I .  Zjazdu Dele­
gatów Związku krajowego Stowarzyszeń kato- 
licko-robotniczych:

P re z e s : Antoni Stróżyński.

S ek re ta rz : Michał Rostworowski.




